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Decydujące konferencje na Zamku
Zaprzeczenie pułk. Sławka.

WARSZAWA, 20. 12. (wł.) Dziś, 
przed południem przybył ponownie 
ze Lwowa b. premjer prof. Bartel 
na zaproszenie p. prezydenta Rzpli­
tej.

Na dworcu oczekiwał go w  imie 
niu p. prezydenta adjutant, k p t  Sn 
szyński, a ponadto b. szef. gabinetu 
premjera, dr. Stempowski i. b. se­
kretarz, por. Zaćwilichowski.

Prof. Bartel zamieszkał na Zam­
ku.

O godz. 12 w południe p. prezy­
dent Rzplitej przyjął profesora pra 
wa karnego uniwersytetu we Lwo- 
wie, sen. Makarewicza, członka kłu 
bu chadecji, który zaproszony zo­
stał specjalnie przez kancelarję cy­
wilną i przybył dziś do Warszawy 
równocześnie z prof. Bartlom.

O g. 1 po południu p. prezydent 
przyjął, zaproszonego również przez 
kancelarję cywilną prezesa sądu 
apelacyjnego w Warszawie Feliksa 
Dutkiewicza.

Konferencje te w kołach poli­
tycznych są uważane jako chęć wy 
słuchania opinji świata prawnicze­
go przez Głowę Państwa.

KOMUNIKAT K A N CELA RJI 
CYW ILNEJ.

P. prezydent Rzplitej odbył dziś 
na Zamku konferencję z marszał­
kiem Piłsudskim.

Mimo oficjalnego komunikatu, 
wydanego o dzisiejszych konferen­
cjach na Zamku przez kancelarję 
cywilną w porozumieniu z radą mi 
nistrów, nic nie wiadomo o treści 
konferencyj.

Komunikat ten stwierdza jedy- 
nie, że p. prezydent odbył szereg 

'konferencyj przed południem, ja- 
koteż i popołudniu.

W konferencjach powyższych 
, Brali również udział pp. premjer 
’ Świtalski i p it ławek.

W kołach pou tycznych twierdzą, 
że nie należy się spodziewać wiel­
kich zmian w składzie przyszłego 
gabinetu.

PRZED ROZŁAMEM W CII. D.
W kołach politycznych twierdzą, 

że najbliższe dni zadecydują o rozła 
;nie w stronnictwie Ch. D. Podobno 
posłowie Ch. D., sympatyzujący z 
ldeologją marsz. Piłsudskiego mają 
dpi ścić szeregi tego stronnictwa.

Na czele tej akcji stoją: redak­
tor „Dziennika Bydgoskiego" p. 
Treska i pos. Bittner.

POSEŁ SŁAW EK ZAPRZECZA.
W związku z informacjami 

jednego z pism, jakoby płk. Sławek 
miał być desygnowany na prem je­
ra, poseł Sławek oświadczył dzien­
nikarzom, że nic o tej sprawie nie 
wie i pogłoska ta jest zwykłą sen­

sacją dziennikarską.
Mimo to pogłoska ta utrzymy­

wała się w ciągu dnia dzisiejszego.

PRAWDA MIN. KW IATKOW ­
SKIEGO PRZECIW KO FAŁ­

SZOM P. GRABSKIEGO.
Jutro  ukaże się w prasie list mi­

nistra Kwiatkowskiego,_ w odpowie 
dzi na list b. premjera i min. skar­
bu p. Władysława Grabskiego. P. 
Kwiatkowski formułuje ściśle 
wszystkie zarzuty, jakie wypowie­
dział w swym odczycie i przy porno 
cy cyfr i faktów wykazuje szkodli­
we operacje finansowe p. Grabskie-

§o. .Z listu tego widać, że to„ co p, 
rrabski nazwał „fałszem" okazuje

się, w świetle wywodów p. ministra 
Kwi atko wskiego na j oczywistszą
prawdą.
JU TR ZEJSZE POSIEDZENIE 

SEJM U.
Porządek dzienny jutrzejszego 

posiedzenia sejmu przewiduje spra 
wozdanie komisji skarbowej w spra 
wie projektu ustawy o podatku od 
nieruchomości w gminach miej­
skich i wiejskich, sprawozdanie ko­
misji regulaminowej i nietykalno­
ści poseł kiej, w sprawie wniosku 
klubu BB. o wyłonienie komisji dla 
zbadania zajść w dniu 31 paździer­
nika. .

Komisje te odbyły już narady i 
wnioski ich wpłynęły już do sejmu.

OJCIEC ŚW. OPUŚCIŁ 
WATYKAN.

RZYM, 20. 12. (wł.) _ Dzisiaj o 
godz. 6.45 opuścił Papież poraź 
pierwszy Y atykan, udając się 0.0 
katedry św. Jana  na nabożeństwo.

Ojciec święty odprawił mszę sw. 
w obecności tysięcznych tłumów, 
które w ostatniej chwili dowiedzia­
ły się o przybyciu Papieża do ko­
ścioła św. Jana.

SAMOBÓJSTWO ZNANEGO 
PRZEMYSŁOWCA.

WARSZAWA, 20. 12. (wł.) Dzi 
siaj popełnił tutaj samobójstwo wy 
strzałem z rewolweru znany prze­
mysłowiec i sportowiec automobile 
wy, Paweł Bitscban.

Samobójstwo popełnione zosta 
ło podobno na tle romantycznem.

Rzemieślnik wileński w ynsiazi 
ibsz syioIoitul
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Zdecydowany krok Hendersona
Anglja stanow czo protestuje przeciw ko agitacji kom unistycznej.

LONDYN, 20. 12. (wł.) Hender: 
son, opierając się na protokule, pod

Eisanym swego czasu przez niego i 
lowgalewskiego, zażądał od amba­

sadora sowieckiego, Sokolnikowa, 
aby dodatkowo podpisał oświadcze­
nie, w którem zrzeka się wszelkiej 
propagandy komunistycznej w 
Wielkiej Brytanji, nietylko w imie­
niu rządu sowieckiego, ale rów­
nież w imieniu międzynarodówki.

Sokolnikow zaprotestował prze­
ciwko temu żądaniu.

Henderson natomiast oświad­
czył, że w razie niewypełnienia te­

go żądania rząd partj i pracy opie­
rając się na powszechnej opinji w 
Anglji, nie odstąpi od tego żądania 
i dopóki nie stanie się temu zadość, 
nie dopuści do wręczenia listów u- 
wierzytelniających królowi.

Sokolnikow oświadczył _ wobec 
tego, iż zwróci się po nowe instruk­
cje do Moskwy.

Henderson pizy pożegnaniu pod 
kreślił z całym naciskiem, że o ile 
takie zobowiązanie nie będzie pod­
pisane, stosunki angielsko - sowiec­
kie znajdą się pod znakiem zapyta­
nia.

Przeciw terorowi sowieckiemu  
na Ukrainie.,

PARYŻ, 20. 12. Główna rada u- 
kraińskiej emigracji politycznej 
zwróciła się do ligi narodów oraz 
do wszystkich rządów państw euro 
pejskich i do rządu St. Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej z memo­
riałem o wydarzeniach na Ukrainie. 
Memorjał stwierdza, że teror panu­
jący obecnie na Ukrainie, niszczy 
dorobek kulturalny i ekonomiczny 
narodu ukraińskiego a przęśl adowa 
nia i krwawe egzekucje Ukraińców,

pochodzących z różnych warstw 
społeczeństwa, nie wyłączając ro­
botników, są na porządku dzien­
nym.

W swojem okrucieństwie prze­
wyższają wszystko, co przeżyła U- 
kraina dotychczas pod okupacją 
niemiecką. Memorjał apeluje do 
ligi narodów i do wielkiej demo­
kracji Ameryki Północnej i prote­
stuje przeciwko barborzyństwom 
sowieckim na Ukrainie.

VvILNO, 20. 12. (wł.) Kazimier* 
Rolna, absolwent szkoły rzemieślni­
czej w Wilnie, dokonał wynalazku, 
klóry może się okazać bardzo po­
ważnym krok:em w rozwoju 
lotnictwa.

P. Rolka skonstruował aeroplan 
zdolny do poruszania się bez mO' 
toru snalmowego nawet pod wiatr.

Wynalazkiem p. Rolki zaimą się 
prawdopodobnie odpowiednie sfery 
wydając o nim swoją opinję.

Bzmony  kościelne
„przeszkadzają" robotnikom 

sowieckim w praty.
WILNO, 19. 12. L  Mińska do 

noszą o wielkiem wzburzeniu, jakie 
zapanowało w Witebsku, w związku 
z nagłą decyzją bolszewików zdję­
cia wszystkich dzwonów z kościo 
łów i cerkwi miasta.

W najbliższych dniach ma być 
usuniętych około ICO dzwonów 
wobec czego świątynie zamilkną 
na święta. Decyzja ta wywołana zo­
stała wzmocnioną akcją entyrelL 
gijną. Bolszewicy motywują swoje 
postanowienie tern, że metal dzwo 
nów przyda się do fabryk metalo­
wych, podkreślając perfidnie, że 
odgłos dzwonów przeszkadzał do­
tychczas robotnikom w pracy.

j BURZE I  ORKANY.
BERLIN, 20. 12, (wł.) We Wło­

szech roszalały się gwałtowne burz©
W Salerno zmarzło dwoje lu­

dzi, śpiących pod gołem niebem.
Również w Niemczech panują 

silne mrozy,
Temperatura spadła do 20 stop­

ni poniżej zera.
W' Ameryce olbrzymie śniegi ta­

mują ruch kolejowy.:
Północne Chiny nawiedziła na­

gła fala mrozu, przy temperaturze 
30 sto oni poniżej zera.



NA FATALNYM PRZEJEŹDZIE 
KOLEJOWYM 

1 ZABITY, 1 RANNY,
ŁÓDŹ, 20. 12. Na linj! kolejowej 

Łódź — Stryków pociąg osohowy, zdą­
żający z Warszawy najechał na wóz, 
przejeżdżający przez niestrzeżony prze 
jazd kolejowy.

Jedna osoba została zabita i jedna 
ciężko ranna. Konie zginęły na miej­
scu.

UNIEW INNIENIE SIERŻANTA- 
LOTNIKA PO ZABÓJSTWIE Z ZAZ­

DROŚCI CHORĄŻEGO.
BYDGOSZCZ, 20. 12. Toruński sad 

wojskowy rozpatrywał sprawę sierżan. 
ta 4 p. lotniczego, Alfonsa Kotowskie­
go, który zastawszy swą żone A polon je 
w mieszkaniu chorążego YvTojciecha 
Dońca, pięcioma pchnięciami sztyletu 
zabił chorążego. Trybunał uwolnił Ko 
towskiego od wjny i  kary, wychodząc 
z założenia, iż popełnił on zabójstwo 
w stanie graniczącym z zamroczeniem 
umysłu, spowodowanym silnym afek­
tem zazdrości

PRZODOWNIK POLICJI CIĘŻKO 
RANNY W CZASIE OBŁAWY NA 

NIEBEZPIECZNEGO BANDYTĘ.
BYDGOSZCZ, 20. 12. W czasie obła 

wy na niebezpiecznego bandytę Jakó. 
ba Krasickiego, przodownik Edward 
Szymański zaczaił się we wsi Bacho­
rze za chatą gospodarza Marciniaka i 
z gotowym do strzału karabinem ocze 
kiwał nadejścia bandyty.

Marciniak nie wiedząc nic o obła­
wie, wziął Szymańskiego za bandytę i 
chwyciwszy rewolwer dał doń kilka 
strzałów ciężko go raniąc.

ZEMSTA DYKTATORA HISZPANJI.
MADRYT, 20. 12. Zapadł wyrok w 

procesie przeciw oficerom 1 p. artyler.il 
polowej w Ciudad - Real, którzy w lu 
tym b. r. usiłowali dokonać przewrotu 
oolitycznego i obalić dyktaturę Primo 
de Rivery.

Sąd wojskowy skazał pułkownika te 
go pułku na 20 lat więzienia, podpnł. 
knwnika na 10, dwuch majorów na 11 i 
trzech kapitanów na 8 lat.

Pozostali oficerowie zostali ukarani 
więzieniem od 6 miesięcy do 1 roku.

AMBASADOR SKIRMUNT
U KRÓLOWEJ ANGIELSKIEJ.
LONDYN, 20. 12. Królowa Mar ja u- 

dziclila dziś posłuchania ambasadorowi 
SkirmuntowL Audjencja odbyła się w 
pokojach królowej w Buckingham Pa­
łace i trwała pół godziny.

Audjencja mjała charakter oficjal­
ny, stosownie do zwyczaju, że po złoże 
jiu  listów uwierzytelniających królowi 
Wielkiej Brytauji^ ambasadorowie u- 
zyskują posłuchanie u królowej.

WIELKI KRACH PRASOWY 
W LONDYNIE.

LONDYN, 20. 12. Londyn poruszony 
jest wielkim krachem finansowym ak­
cyjnego towarzystwa .Juweresk", do 
którego oprócz kilkunastu papierni na 
leżały również znane dzienniki, jak li­

beralny „Daily Chronicle", „Sunday 
News", trzy wieczorowe dzienniki pro­
wincjonalne oraz pisma ilustrowane, 
jak: „Graphic", „Sketch", „Byestan- 
ier“ i . London Ilustrated News" oraz 
•szereg innych.

Pasywa towarzystwa wynoszą 2 i pół 
miijona funtów. Główna odpowiedzjal 
ność za krach spada na prezesa towa. 
fzystwa Harrisona, który, stojąc od 4 
lat na czele towarzystwa, skupował na 
wzór Bugenherga nowe przedsiębiorą 
-twa, gromadząc w swem ręku coraz 
więcej organów prasowych.

MIL JON 860 TYSIĘCY ZA OBRAZ.
PARYŻ, 28. 12. Na licytacji sprzeda 

py tu został obraz Filippo Lippi p. t.

£ Narodzenie" za nieoczekiwanie wyso- 
ą snmę 1.830 ty s. franków.

W roku 1878 był nabyty za 4 tys. 
franków.

Filippo Lippi należy do rzędu naj­
słynniejszych malarzy florenckich z o- 
kresu wczesnego renesansu. Żył od 1406 
tio 1469 roku

Prasie opozycyjnej nie pomo 
że irytacja z powodu ostatniego 
odczytu p. premjera Świtalskie- 
go („Dwa dni w sejmie“). Trud­
no wymagać komplementów dla 
sejmu od premjera, którego gabi 
net jest wyrazicielem owego sy­
stemu pomajowego, tak uporczy 
wie i bezskutecznie „likwidowane 
go" przez zjednoczoną lewicę. I 
jeśli czego domaga się społeczeń 
stwo w przemówieniach tego ro­
dzaju, to przedewszystkiem praw 
dziwego oświetlenia wypadków 
sejmowych i jasnego poglądu na 
tę rzeczywistość, która bynaj­
mniej nie niespodziewanie dla 
nas, odsłoniła się jeszcze raz na 
terenie sejmowym.

Obalono rząd bez uzasadnie­
nia. Nie wytoczono przeciw nie­
mu ani jednego poważnego zarzu 
tu, pomimo tego, że przygotowa 
nie prasy opozycyjnej do „roz­
grywki" z rządem od wielu tygo 
dni czyniło wrażenie najsroższe- 
go przygotowania artyleryjskie­
go podczas wojny. Śmiało można 
powiedzieć, że rząd p. Świtalskie 
go został obalony jedynie złośli- 
wem gadulstwem sprzysiężo- 
nych mówców, delegowanych 
przez kluby, związane nie przeko 
naniem, lecz nakazem partyj­
nym. Obalono rząd bez poczucia 
odpowiedzialności. Sejm, pomi­
mo anonimowych deklaracyj, me 
jest w stanie zastąpić rządu oba­
lonego — żadnym własnym rzą­
dem. Jakże słuszną rację miał 
premjer Świtalski, mówiąc: „Cen 
trolew jest istotą, w którą sztucz­
nie się chce wmówić, że żyje. A 
ponieważ ten centrolew, jeśli cho 
dzi o ilość głosów, i tak jest nie­
wystarczający, by być większoś­
cią, —  to było rzeczą na wskroś 
niesumienną i lekkomyślną, oba­
lać coś, czego zastąpić ezemś po­
zy ty wnem nie jest w stanie".

Zwracając na to uwagę spo­
łeczeństwa, spełnił p. premjer 
istotnie swój obowiązek. Sejm nie 
ujawnił najmniejszego poczucia 
odpowiedzialności w głoszonem 
zawzięcie haśle „likwidacji" sy­
stemu pomajowego, gdyż w grun 
cie rzeczy żaden nowy rząd z tej 
drogi, jaka systemem pomajo- 
wym wytyczona została, nie zej­
dzie. Ona to właśnie bowiem, owa 
droga obozu pomajowego, oddala 
z każdym dniem Polskę od niewo 
li „sejmowładztwa", skazujące­
go niegdyś każdy rząd na wyłącz 
ną zależność od kołowrotu figur i 
figurek, których etyką państwo 
wą i społeczną było obłąkańcze 
trzymanie się złych obyczajów 
sejmowych. Posłowie, nie mają­
cy zgoła żadnego poczucia rzeczy 
wistości politycznej, a powodują 
cy się czy to interesem partyj­
nym, czy poprostu tylko namięt­
nością dobijania się o władzę, —  
obowiązku swego państwowego 
nie spełniają z pewnością.

I znowu słowa p. premjera, 
mówiące że „formalne prawo wy  
rażania votum nieufności ci pa­
nowie mieli, ale moralnego żad­
nego", —  są wyrazem tego prze­
konania, które dziś podziela całe 
społeczeństwo. Wypływa więc, 
jak przy każdem niemal ważniej 
szem zagadnieniu, konieczność ta

kiego nad sprawami żywota emi 
narodu obradowania, aby w trak- 
eie obrad gadulstwo nieodpowie­
dzialne nie obalało czynnika pra­
cującego, mimo trudnej sytuacji, 
z pełnem poczuciem odpowiedział 
ności.

. f i  i  ijyym ii O I w
Jednem z ważniejszych zadań 

szkoły jest — między innemi — 
przygotowanie młodzieży do życia 
obywatelskiego i zaprawiania do 
pracy społecznej. Organizacje ucz­
niowskie, jak samorządy klasowe, 
kooperatywy etc. mają na celu ta­
kie właśnie wychowanie. Jednak to 
uspołecznianie młodzieży nie ogra­
nicza się jedyny; do ścian klasy, czy 
murów szkoły. Wychodzi ono i poza 
nie. Większe organizacje społeczne 
często bardzo bądź same, bądź przez 
pośrednictwo władz szkolnych (roz 
maityeh instaneyj) apelują do mło­
dzieży, pragnąc wciągnąć ją w sfe­
rę swej działalności. W szkole weią 
gnięeie to polega zazwyczaj i na 
zbieraniu składek wśród młodzieży.

Ostatnieini czasy tych składek 
zbiera się coraz więcej i coraz czę­
ściej. Zaprawiana w ten sposób do 
społecznej, dobroczynnej dzialainoś 
ci młodzież, musi ze swej strony ape 
lować do rodziców i od nich otrzy­
mywać pieniądze na składki. Choć 
zazwyczaj wysokości tych składek 
są drobne, czasem bardzo drobne, to 
przecież jednak często można spot­
kać się z wyraźną niechęcią rodzi­
ców, twierdzących, że dość już ma­
ją tego wyciągania z kieszeni pie­
niędzy przez własne dzieci, zmnszo 
ne do tego solidarnością koleżeńską.

Czy można w jakiś sposób zapo 
biec temu, chwilami nadmiernemu, 
obciążeniu młodzieży składkami na 
różne cele?

Odpowiedź na to pytanie daje — 
w formie konkretnego projektu — 
dyrektor jednego z gimnazjów pań­
stwowych na kresach, p. Jerzy O- 
strowski, który w „Dzienniku Urzę 
dowym" kuratorjum wołyńskiego 
projekt swój drukuje. Autor pro­
jektu proponuje następujące zała­
twienie sprawy składek:

„Kuratorjum zezwoli, lub nawet 
zaleci, objecie każdej szkoły organ i 
zacją gospodarczą (samopomoco

nego musi być w ten właśnie spo 
sób zmieniona. I nie „likwidacja" 
systemu majowego nas czeka, 
lecz ukoronowanie go dobroezyn 
ną zmianą naszego ustroju pań­
stwowego, której domaga się cala 
Polska.

wą), do której należeć winna cała 
młodzież zakładu. Młodzież opłaca 
składkę tej organizacji, nieco wyż­
szą od normalnych składek (np. 1 
zł.), ale płaci tylko tę składkę i żad 
nej innej. W budżecie tej organiza­
cji przewiduje się zgćry pewne su­
my dla instytucyj społecznych, naj 
bardziej godnych uznania i bliskich 
młodzieży (np. liga morska, L. O. P. 
P„ biały lub czerwony krzyż i t. p.), 
poza tein przewiduje się pewną :;wo 
tę na poparcie jakiejś instytucji 
miejscowej (np. kolon ji letniej, 
bursy), a w reszcie na nieprzewidzia 
ne potrzeby. Również w ramach te­
go budżetu muszą się zmieścić 
wszelkie inne składki szkolne np. bar 
cerska, kółek, klas czy kursów i t. p. 
Układając preliminarz, ustala się 
klucz, według którego następuje po 
dział".

Przyjęcie tych zasad — według 
słusznego zdania projektodawcy — 
ma następujące strony dodatnie: 1) 
usuwa się liczne a dokuczliwe skład 
ki, mające charakter stałej żebrani­
ny społecznej; 2) komasuje się zbiói 
ki, odciążające wychowawców i mło 
dizeż od dorywczych zbiórek, a przy 
zwyczaja ją do stałego i regularne­
go ponoszenia pewnych opłat spo­
łecznych; 3) łatwiej ściąga sic te 
opłaty wobec tego, że mają one de 
tylko charakter dobroczynny, ale 
przedewszystkiem samopomocowy; 
4) przyzwyczaja się młodzież do oee 
ny wartości poszczególnych instytu 
cyj, robienia wyboru między niemi 
i stałego podtrzymywania wybra­
nych, co ma większą wartość wy cho 
wawczą, niż składki dorywcze; 5) 
stwarza się podstawy istnienia sil­
nej organizacji gospodarczej (samo­
pomocowej) i uczy racjonalnego, a 
zarazem społecznego układania bu­
dżetu".

Sąd imy, że nad projektem tym 
winnyby się za^^^włć dvrekeje 

naszych szkół.

Ze zjazdu rady naczelnej zjednoczenia prac
wsi i miast

W dniu 15 b. m. w Warszawie 
odbyło się zebranie rady naczelnej 
zjednoczenia pracy wsi i miast. Na 
zebranie przybyli posłowie i sena­
torowie zjednoczenia i delegaci pre 
zydjów zarządów wojewódzkich i 
okręgowych zjednoczenia pracy wsi 
i miast. Między innymi byli obecni: 

pp. poseł Kościałkowski, prezes 
zjednoczenia ,pos. Barański, sena­
tor Ewert, prof. Adam Krzyżanów 
ski, pos. Kierzkowski, poseł Leeh- 
nieki Zdz. i pos. Lechnicki Franc., 
pos. J. Stypiński, poseł G. Zieliński, 
senator Poczętowski, dr. Górecki, 
dyr. Wierzejski, sen. Roman, p. O- 
polski, p. Rudnicki. Zjednoczenie 
Zagłębia Dąbrowskiego reprezento 
wał p. Br. Górecki.

Zjazdowi przewodniczył senator 
Ewert. Zebranie zagaił prezes p. 
Kościałkowski, który omówił rolę 
zjednoczenia w organizacji B B W R .

Referat gospodarczy wypowie­
dział dyrektor wytwórni państwo­
wych, p. Wierzejski, który omówił

zadania państwa w zakresie gospo 
darstwa społecznego.

Prace organizacyjne i rozwój zje 
dnoczenia były omawiane przez se­
kretarza jen. p. St. Paprockiego.

Referat polityczny wypowie­
dział p. Zdz. Lechnicki.

W dyskusji nad referatami wy­
różniło się przemówienie znakomi 
tego ekonomisty polskiego, p. prof. 
Krzyżanowskiego, który omawiał 
sprawę ustabilizowania naszych sto 
sunków gospodarczych i ostatnie 
ustosunkowania się zagranicy do 
spraw gospodarczych i politycznych 
Polski.

Po dyskusji przyjęto szereg re 
zolucyj.

Do zarządu zjednoczenia na dwa 
lata wybrano między innemi pp.: 
posła Kościałlcowskiego, sen. Ewer- 
ta, posła Lechnickiego, posła Kierz- 
kowskiego, redaktora Szuriga, po­
sła Stypińskiego, sen. Poczętowskie 
go i dyrektora St. Paprockiego.

Forma naszego życia politycz K. L.

I.,
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Leczenie i prolezowanie Inwalidów 
wojennych za pośrednictwem kas chorych.

W dnia 18 bm. zawarta została
miedzy ministrem pracy  ̂i opieki 
społecznej a ogólno' państwowym 
związkiem kas chorych w Polsce 
umowa dotycząca leczenia I prote­
gowania inwalidów wojennych przez 
kasy chorych.

Na mocy tej umowy zaopatrywa 
nie inwalidów w protezy i aparaty 
odbywać się będzie za pośrednic­
twem ogóinopaiistwowego związku 
kas chorych, które w tym celu przej 
mą w swe posiadanie istniejące o- 
becnie zakłady protezowe. Lecze­
nie inwalidów odbywać się będzie 
w kasach chorych na zasadzie prze 
kezów wydawanych przez referat do 
spraw inwalidów wojennych w po­
wiatowych władzach administracji 
ogólnej.

Na leczenie i protezowanie in­
walidów wojennych ogólnopaństwo- 
wy związek kas chorych otrzyma 
od skarbu państwa sumę \zł. 
4.881.348, która to suma powstała 
przy przyjęciu ogólnej cyfry inwa-

K-iONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Tomasza 
luiro: Honorata M.
Wschód słoiica: 7.42 
Zachód _ 15.26

Grudzień

Sobota

lidów wojennych na 140.000 oraz 
kosztów leczenia jednego inwalidy 
na 25.96 zł.

Umowa powyższa została za 
warta na czas od t grudnia 1929 
do dnia 31 marca 1931 r. z tern, że 
może być przedłużona.

Może wreszcie nistaps porządek
w komunikacji autobusowej.__

Doniosły okólnik ministra spraw wewnętrznych.

RADJO.
W A R S Z A W A

Sobota, 21 grudnia.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

M uzyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. m e. 
teor. 15.00. Kom .gospodarczy. 15.20. O 
Bwoim pobycie w W ołyńskich grodach 
— opowie prof. A leksander Janowski. 
15.45. „Kącik art. L. S. G.“. 1615. Muzy 
ka z p ły t gramof. 17.15. „Skrzynka pocz 
towa“ — koresp. bież. omówi dr. M. Stę 
powski. 17.45. Słuchowisko dla dzieci p. 
t. „W igilja w piwnicy" — pióra J . Gil- 
lowej. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Centr. 
Tow. O rganizacyj i Kółek Rolniczych 
do swych członków. 19.25. Muzyka z płyt 
gramof. 19.58. Sygnał czasu z W arsz. 
20.00. Odczytanie program u na dzień 
nast. W iad. bież. 20.15. Feljeton p. t. 
„Przy czarnej kawie" — wygł. red. T. 
Hiż. 20.30. Operetka „Sztygar" K. Zelle- 
ra. 22.00. Feljeton p. t. „Anegdoty o kró 
lewiętach", wygł. prof. Mościcki. 22.15. 
Kom. meteor., poi. sport. 22.25. „Z dym 
kiem  papierosa" — wygł. p. Z. Kawecki. 
22.35. Kom. PAT. 23.00. M uzyka tan . z 
Sali Malinowej hot. „Bristol".

K A T O W I C E .  _____
Sobota, 21 grudnia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea­
tru  Pol. 16.20. Koncert z p ły t gramof. 
17.10. Skrzynka pocztowa Radjost. K at. 
dla dzieci. Ciocia H ela omówi lis ty  od 
słuchaczów najmłodszych. (H. R eutt- 
Tymieniecka). 17.45. Słuchowisko dla 
dzieci z W arsz. 18.45. Rozmaitości, za­
powiedź progr. na dzień nast., kom. Te 
a tru  Pol. oraz przegląd widowisk. 19.05. 
M. K robicka: O wartościach wycho­
wawczych „Pana Tadeusza". 19.30. Prof. 
Dr. K. Simm, Doc. Uniw, Jag .: „Ze świa 
ta  przyrody — Lot owadów". 19.58. Syg. 
nał czasu z W arsz. 20.00. D. Dobrzyń­
ski, Asyst. Zakł. Fiz. U. J.: „Z dziedzi 
ny  fizyki — Początki lotnictwa". 20.30. 
Transm . z W arsz. oraz zapowiedź p ro ­
g ram u  na dzień nast. w jeżyku frane.

M inister spraw  wewn., w_ porozumie 
n iu  z m inistrem  robót publicznych, po 
Iścił wojewodom wydać ponowne zarzą 
dzenia podległym organom  policji pań 
stwowej i służby drogowej w sprawie 
roztoczenia specjalnej uwagi na  ruch 
autobusów i innych pojazdów po dro-

I

Imprezy śląskiego klubu narciarskiego 
w okresie świątecznym.

Śląski klub narc iarsk i w K atow i, 
cach zawiadamia, iż kursy  narciarskie 
w czasie od 27 do 31 g rudn ia  b. r. odbę­
dą sic w schronisku na B aranie j Górze 
i na Równicy.

W  kursie na B aran ie j Górze jest jesz 
cze k ilka m iejsc wolnych, a ostateczny 
term in zgłoszenia upłynął z dniem 
19 b. m.

K urs narciarsk i n a  Równicy, urzą 
dzony przedewszystkiem dla starszych 
panów i pań, rozpocznie się wieczorem 
dnia 26 grudnia b. r„ a  ostateczny te r­
m in zgłoszenia się na kurs upływa z 
dniom 23 b. m. Zgłoszenia wraz z zapła 
tą  za kurs, wynoszącą dla członków 
śląskiego klubu narciarskiego i polskie 
go towarzystwa tatrzańskiego zł, 10, 
dla nieczłonków zł. 15 a dla młodzieży 
zł. 5, należy niezwłocznie skierować do 
sek re ta rja tu  śląskiego klubu narc ia r­
skiego w Katowicach, ul. Król. Jadw i­
gi nr. 4.

P rzed wyjazdem na kurs odbędzie 
się porozumiewawcze posiedzenie ucze­

stników kursu, gdzie zostanie omówio­
na spraw a ekwipunku, p rogram u i wy 
żywienia podczas kursu. Koszta na  do_ 
bę od osoby wynosić będą zł. 11 do 12.

K urs narc iarsk i we Wiśle, w pen­
sjonacie „Elżbietanka" pod Kubalonką 
odbędzie się nieodwołalnie w czasie od 
19 do 25 stycznia 1930 r. Ostateczny te r 
m in zgłoszeń upływ a z dniem 16 stycz 
n ia  1930 r. O płaty jak  w poprzednich 
kursach, całodzienne utrzym anie jak  w 
schroniskach na  B aran iej Górze, lub 
Równicy.

Na kierowników kursów zostali za­
angażowani w ybitni narciarze, dający 
gw arancję należytego wyćwiczenia po 
czątków jazdy na nartach. Każdy ucze 
stn ik  m usi posiadać w łasny sprzęt n a r 
ciarski i dostateczny ekwipunek.

P rzy  zakupie sprzętu narciarskiego 
zechcą się początkujący narciarze zwra 
cać o poradę do sek re tarja tu  śląskiego 
klubu narciarskiego, lub do poszczegól 
nych członków zarządu wymienionego 
klubu.

W  sobotę dnia 21 b. m. o godz. 3.30
wspólna wycieczka narciarska na Rów 
nicę i stąd przez Orłową, K am ienną dó 
W isły. Uczestnicy spotkają się w wago 
nie dla narciarzy  pociągu bezpośrednie 
go z Katowic przez Orzesze do Wisły, 
wyjeżdżający o godz. 3.30 po południu 
z Katowic.

W  poniedziałek dnia 23 b. m. o godz. 
8 wieczorem w sekretariacie  śląskiego 
klubu narciarskiego, Katowice ul. 
Król. Jadw igi 4, odbędzie się konferen 
e ja  porozumiewawcza uczestników k u r 
su narciarskiego na Równicy.

Driia 25 b. m. (pierwsze święto Boże 
go Narodzenia) o godz. 2 popołudniu od 
będzie się wspólna wycieczka n arc ia ­
rzy  w pobliską okolicę Katowic, jeżeli 
w arunki śnieżne będą dostateczne. 
Zbiórka o godz. 2 popołudniu przy wie 
ży Kościuszki w parku  katowickim.

D nia 26 b. m. (drugie święto Bożego

Narodzenia) wspólny wyjazd uczestni 
ków kursu  narciarskiego na Równicę. 
Odjazd o godz. 11.40 zbiórka przed dwór 
cem kolejowym 3 klasy  w Katowicach 
o godz. 11.15.

W  sobotę dnia 28 b. m. o godz. 3.30 
wycieczka dla zwiedzania kursu  na 
Równicy.
W yjazd pociągiem bezpośrednio K ato 
wice - W isła-

Dnia 31 b. m. wyjazd na  Równicę na 
zakończenie kursu  i na uroczystość 
Sylwestrową. Odjazd o godz. 3.30 z K a­
towic.

W igilję narciarską urządza schro­
nisko na Równicy. Uczestnicy zechcą 
się bezpośrednio zgłosić do schroniska 
na  Równicy i wyjechać najpóźniej o 
godz. 3.30 popołudniu z Katowic do U- 
stronia. Radzim y jednakże wcześniej­
szy wyjazd a mianowicie o godz. 11.40 
z Katow ic przez Bielsko.

l a  gwiazdką dla biednych dzieci
w Dąbrowie.

Co wyświecają kina:
K ino „W awel" » Wyspa straceń 

ców«
Kino „ 0 d e o n “ » Bo l  s z e w i c y  

por* Warszawą«=
Kino „M om us" »Kobieta na tor- 

uraeh«

R EPE RTU A R  TEATRU  POLSKIEGO 
W  KATOWICACH.

Piątek, dnia 20 grudnia, O godzinie
19.30. Adwokat i róże.

Sobota, dnia 21 grudnia. O godzinie
19.30. B aroa Trenck. P rem jera l ( 

Niedziela, dnia 22 grudnia. O godzi­
nie 15.30. Rewizor. Ceny zniżone!

Niedziela, dnia 22 grudnia. O godzi­
nie 15.50. Baron Trenck.

Poniedziałek, dnia 23 grudnia. O go- 
’dżinie 19130. S traszny dwór.

Święta Bożego Narodzenia jakże 
radosne są dla wszystkich, a prze­
dewszystkiem dla dziatwy! Gwiazd­
ka, choinka, podarki. Rozbłysłe o- 
częta z  uciechą patrzeć będą na 
drzewko, ubrane zabawkami, łako­
ciami, oświetlone świeczkami czy 
lampkami eiektrycznemi. Pełno u- 
ciechy i gwaru. Lecz czy wszędzie? 
Wszak Boża Dziecina dla wszyst­
kich przyszła jednako, trzeba więc 
postarać się o fo; by jeśli już nie 
wesele, to choć miły uśmiech wy­
wołać u dziatwy.

W tym celu tow. czerw, krzyża 
stworzyło komitet, który postano­
wił zapukać do serc wszystkich dą- 
brewian, tak bardzo ofiarnych i czu­
łych na niedolę s w e j  bied­
niejszej braci, by zechcieli przyczy­
nić się do umilenia ich niedoli swą 
ofiarą, czem kto może. Jakieś u- 
hranie niepotrzebne, bielizna, buciki, 
materjały spożywcze, słowem wszyst­
ko...

Pójdą do was nasze niestrudzo 
ne pp. kwestarkl, a łakże do skle­
pów. Pójdą nieśrmełe, wiedzą, ie  
czA?f ciężkie, ale. pójdą z wiarą, ża 
nie będą źle przyjęte. Prosimy wspo 
mnieć na słowa Chrystusa.- »Coście 
uczynili jednemu z najmniejszych, 
mnieście uczynili®.

Ofiary w naturze i pieniężne pro­
szę składać pp. sekretarkom za po­
kwitowaniem, lub w użyczonym nam 
chwilowo lokalu »Opieki społecznej* 
ui. Kościuszki nr. 24.

Oliary prosimy składać do dnia 
2 stveznia,

KOMITET 
Tow . C zerw . K rzy ża  
N aro d o w a O rg . K obiet 
K atolicki zw. polek. 
P ra c a  ob. kobiet.

gach publicznych. Okólnik p. m in istra  
spraw  wewnętrznych zawiera wykaz 
k a r  za różne przekroczenia i tak, mię­
dzy innem i:

1) Od 1 do 50 zł. grzywny za niechluj 
ne ubranie obsługi autobusu; 2) od 10 
do 100 zł. za przyjm owanie zwierząt i 
brak  oświetlenia; 3) od 10 do 500 zł. za 
różne uchybienia techniczne, brak napi 
su orjentacyjnego, rozkładu jazdy, za 
w iadom ienia o dopuszczalnej ilości pa 
sażerów i t. d.; 4) od 100 do 500 zł. za nie 
przestrzeganie rozkładu jazdy; 5) od 
500 do 1000 zł. za przyjm ow anie więk­
szej ilości podróżnych poza przepisaną 
ilość m iejsc i za przekroczenie dopusz 
czalnej szybkości jazdy.

Ponadto p. m inister spraw  wewnę. 
trznych poleca przypomnieć ludności o 
przepisach, dotyczących ruchu na dro 
gach publicznych a w szczególności o 
jeździe praw ą stroną, o w ym ijaniu i 
krzyżowaniu, o zakazie odchodzenia od 
koni, wzgl. spania woźnicy podczas jaz 
dy, o zakazie pozostawiania pojazdów 
na drogach bez opieki, o oświetlaniu po 
jazdów w porze wieczorowej i nocnej 
i t. d.

Ponieważ ruch samochodowy w zra­
sta  ustawicznie i zjawisko to wymaga 
bezwzględnie dostosowania się tak  
władz, jak  i ludności do stworzonego 
przez to stanu  na drogach publicznych, 
p. m inister spraw  wewnętrznych pole­
ca zwrócić specjalną uwagę na kwestję 
regulow ania i nadzorowania ruchu na 
drogach publicznych i w m iarę moż­
ności przystosować do tego obchody i 
patrole policji państwowej, oraz służby 
drogowej. Starostowie winni osobiście 
czuwać nad należytem spełnianiem  o- 
bowiązków przez te organy i są za to 
odpowiedzialni.

Ogólna.
(o) Zima na Śląsku. Podczas, gdy u  

nas zima zaczęła się objawiać od kilku 
dni lekkim  mrozem bez śniegu, na 
Śląsku jednak spadł 3 dni tem u śnieg, 
k tó ry  leży do dzisiejszego dnia. Po­
cząwszy od Katowic w stronę R ybni, 
ka i dalej, na polach, na torach kolej o 
wych leżą w arstw y śniegu grubości o- 
koło 10 do 12 cm.. Może nam  śnieg chce 
zrobić niespodziankę na  gwiazdkę.

i m

Równocześnie najmłodsza orga­
nizacja kobieca sodalicja marjańska 
utworzyła komitet urządzenia choin­
ki dla "najbiedniejszej dziatwy od 5 
do 10 lat, chcąc sprawić je! radość 
zabawę I obdarzyć łakociami. Zwra 
ca się więc i ona z gorącym ape­
lem i prośbą do młodzieży zamoż­
niejszej, by zecheiała składać zabaw 
ki stare (całe), ozdoby choinkowe, 
łakocie, książki z obrazkami jabłusz­
ka i ł. p.

Niech wasze serduszka zabiją ży 
wiej dla niedoli biednych bracisz­
ków i siostrzyczek, którzy nie mogą 
mieć takiej uciechy w domu, bo ich 
mamusie nieraz chleba dla nich nie 
mają. Niech z was nikogo nie brak­
nie w tej ofierze.

Do pp. kupców również zanosi­
my prośbę serdeczną. Każdy cu» 
kiereczek, zebaweczkę, jabłuszko, 
książeczkę maleńki Jezus stokrotnie 
wam nagrodzi.

Cfiary prosimy składać w gim­
nazjum żeńskiem im. E. Zawidz- 
kiej, S Maja, a wieczorem od 5 do 
7 w bibljotece macierzy szkolnej w 
Ognisku, ul. Krótka, Ofiary prosi­
my składać do 2 stycznia.

KOM ITET 
L iga kato licka  kob iet 
K at. zw. polek 
N aro d o w a o rg . kob iet 
S o d a lic ja  m a rja ń sk a

Kino „PAŁACE" Kielce.
D ziś i dni n as tęp n e

„ P ię k n a  G rz e sz n ic a "
W  ro lach  g łów nych :

AGNES-PETERSEN MOZZUC&UN,
W. Szm iferiew l K. Sam borski.

Z  K ie lc .
(k) Z izby rzemieślniczej. Od szere­

gu tygodni w izbie rzemieślniczej wre 
gorączkowa praca. Przyczyny tego na 
leży szukać w bliskości końca roku, z 
którym  łączy się konieczność załatwię 
n ia  całej m asy spraw. Cały szereg_ nie- 
cierpiących zwłoki posunięć  ̂ związa. 
nych z wewnętrzną działalnością izby, 
nie został dotychczas załatwiony.

Jak  już donosiliśmy na dzień 29 
b. m. zostało wyznaczone plenarne po- 
siedzenie izby, na którem  dokonana 
będzie akcepcja. powziętych przez za­
rząd uchwał.

Zarząd izby chcąc w obecnym jesz­
cze roku, uregulować^ najbardziej p il­
ne sprawy, postanowił przed posiedze 
niem plenarnem , urządzić posiedzenie 
zarządu.

(k) H arcerz podróżnik naokoło świa 
ta  w Kielcach. Odważny harcerz pol­
ski Je rzy  Jelińsk i p rzyby ły_ niedawno 
z wielkiej podróży naokoło św iata au­
tomobilem, przybył do Kielc, gdzie wy 
głosi k ilka odczytów bogato ilustrowa- 
nhey przepięknem i przezroczami z A- 
fryki, A m eryki i Azji.

(k) Ćwiczenia aplikacyjne. \Yobeo 
przybyłego na i n s p e k c j ę  gen. Osińskie­
go w lokalu kasyna oficerskiego 4 p. p. 
leg. odbyły się ćwiczenia aplikacyjne 
dla oficerów, 2 dywizji piechoty, które 
prowadził dowódca dywizji gen. Ł u­
czyński.

(k) Bal maskowy. Stowarzyszenie u- 
rzędników państwowych (S. U. P.) w 
dn. 5 stycznia w salonach swego kiubu 
w województwie urządza wielki bal ko 
stjum ow y urozmaicony szeregiem m i­
łych niespodziewanek i atrakcyj.
B ale S. U. P. cieszą się rokrocznie wiol 
kiem powodzeniem, należy się więc spo 
dziewać, że i w tym  roku sala balowa 
będzie wypełniona po brzegi.
(k) „Ruch" przedświąteczny. Święta za 

pasem. Należałoby się więc spodziewać 
wielkiego przedświątecznego ruchu  ua 
ulicach m iasta. Tymćzasem ze zdurme 
niem należy stwierdzić, że tego i. z. 
ożywienia ani śladu, co przypisać naie 
ży ogólnemu brakowi gotówki.
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D t f S  i cn< n a s t tp t j t .  
W ielkie arcydzieło  fihnow e

„Walka o złoty rog“
W  rolach g łów n vch :  

M A R C E L A  A L B A N i i  LUIS
t r e n k e r

NP* •m-WP
@

‘ (k)'T\Va5ka o zloty róir". N iezwykle 
»m onejonujaey, pełen przepiQkny eii 
fórskich  widokow w A lpach obraz 
.W ałka o zloty róg" w yśw ietla obec- 
iie  kino „C zw artak .

F ilm  ten, dzięki swej w yją tkow ej 
technice, pom im o słabo skonstruow a­
nej akcji — m ożna zaiiczyc do n a jlep  
aych  obrazów  p ro d u k c ji ub ieg łych  
at.

(k) R ep e rtu a r  kin. K ino , C zw ar­
t a k " -  W alak  o złot y róg. K ino  ,,lin- 
jon“ — Iw onka. K ino „Pałace (.zer 
irony młyn,

,(k ) U jecie sza jk i 11 w łam yw aczów  
w Częstochowie. W w yniku  dochodzeń 
częstochow ski w ydział śłeuezy _ zdołał 
w vśw ietlic sp raw ę dokonanej Riadzie- 
\y  tow arów  w sklepie Szm ulew icza A- 
io lfa  przy  ul. K ościuszki n r. 14 n a  o- 
^ó 'n ą  sum e 15.000 zł. S praw cy  te j k ra - 
łzieży w osobach: Żalejskiego Tadeu- 
iza. K ulczyńskiego S tan isław a, Łęk a r - 
fkiołfo B ron isław a, M iehitonów  Szmu 
,a Gerszona i B ran d li S z a jn e r ta  Szła 
my. K ife ra  Szraula, B iedy Ra jzh , Kna_ 
pa W ładysław a i Szm ulewicza A doita, 
zam. w Częstochowie, zostali w an iu  11 
h m. u jęci w raz z odebranym  łupem  
przesłan i do sędziego śledczego.

(k) Złodzieje z a o p a tru ją  sic na świe 
ta v/ mięso. W  nocy z 18 n a  19 n iew y k ry  
ji złodzieje sk rad li z ja tk i  Iz rae la  W oj 
ńkiew ieza (K arczow ska 7) _ około 200. 
tg . m ięsa wołowego w artośc i 440 zł.

— Z d rw alk i B ron isław y  Zaglic- 
Riej (Ile rbska  7) skradziono 3 gęsi w ar 
tości 50 zł.

mn „ U N I O N "

mm „UDZIAŁOWA" 1
w Sosnow cu , ul. 3~go Mala 6. | |

Telefon 13-31 Telefon 13-31

ma zaszczyt podać do łaskawej wiadomości Szanow- 
nej Publiczności, iż przyjmuje zamówienia świąteczne | |  
na i torty, sękacze, babki, placki, strucle z makiem, ®  

migdałowe, orzechowe i t. p. g |

— ftatem eodfienntg śweże ciastna i saczKi. —

V/ieiki wybór wszelkiego rodzaiu cukrów znanych | §  
firm warszawskich i krakowskich oraz pierników. ^
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Od pomedzsai m  dnia  16 g ru d n .a  1929 roku 
i ani następnych

Wielki hisioryezny tilm p o d  tytułem

b o l s z e w i c y

P O D  W A R S Z A W A
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t K I N O

.Odeon”
Dąbrowa Górn., 
ul.Sob esk iego  6

D zis i dni następne.

I W O N K A 6 £

W rolach g łó w n y ch :
J ADWI GA S M 0 S A R S K A  

JOZEF WĘGRZY14.

ę i * PIERWSZORZĘDNA CUKIERNIA

„C A F E  IT A L IA "  | | |
w  Kielcach ul. Sienkiewicza 27 %%t

P oleca  sw ej  klijenieli wszeiaKiego rodzaju wyroby cukiernicze .  ̂
Przyjmuje zam ówien ia  ś w ią tec zn e .  Ceny konkurencyjne!!

Dwaj awanturnicy w roli wywiadowców.
P a n  Sosek O strowiecki om al nie znalazł s ię  w  P r zem szy .

Ze S k arży sk a .
(skl Z ebranie k o m ite tu  zakupu dzwo 

nów dla now obudującego sie kościoła 
odbądzie sie w dniu  21 b. m., w lokalu  
związku urzędników  kolejow ych.

(sk) Po p ijanem u. S tefan  K ołtuno- 
wicz. m ieszkaniec wsi Bzin, będąc w sta  
nie n ietrzeźw ym  wszczął przed cukier 
n ią  p. Św ierczyńskiego aw an tu rę  ze 
sw oim i p rzy jació łm i

K ołtunow icza p o lic ja  osadziła w a- 
reszcie a koledzy jego zdołali zbiec.

(sk) P o lic ja  pociągnęła, do odpowie- 
dzielności ko le ja rza  S tan is ław a  bento  
za zniew ażenie k o n d u k to ra  i  zan^eczysz 
czanie w agonu.

Niezrównani w pom ysłach  s ą  
dwai s o sn o w ie c c y  awaniurnicv 21 
letni Tadeusz  D vląd  (Karpacka 5)  
i 25 letni lan Gębalski (D ębow a i i )  
nieodstępni przyiacieie.

O statnio zabawiali s ię  oni w w y­
w iadow ców  policji obvczajowej i w 
t a k i m  charakterze ziawili s ię  o  
zmierzchu w alei ob ok  parku re- 
nardowsKiego.

Mimo niesprzyjającej p o g o d y  
w szystk ie  ławKi zapełn ione były  
gruchaiącemi parkami.

Przyjaciele zabrali s ię  do  e g z e ­
kucji. P rzystąp iw szy  do  p ierw szego

z  brzegu amanta, chwycili g o  za  
g ło w ę  i nogi i chcieli wrzucić do 
Przem szy.

Na przeraźliwy krzyk de likw en­
ta zjawiła s ię  policja. »W vw iadow -  
ców «  zatrzymano w kom isariacie ,—  
na św iad k ów  p o w o ła n o  oniem iałe  
g o  z przestrachu przed »kapielą«  
Joska O strow ieck iego  (N o w o k o śc ie .  
na 11) i ie g o  bogdankę p. R eg inę  
Landsm an (D kierta 14).

P om y sło w i przyjaciele od sied zą  
z  wyroku sądu o k r ę g o w e g o  w S o  
sn o w cu  po  dwa tygodnie  w areszc ie
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Z Sosnow ca.
(s) Z w ystaw y kanarków. Zarząd

tow. hodow li k an ark ó w  podaje  do w la . 
domośei, że p tac tw o  ozdobne ju ż  sią 
z n a jd u je  na  w ystaw ie. N a odby te j oce­
n ie  śpiew u k an ark ó w  o trzy m ali n a g ro  
dy pp.: J .  D urezyńsk i 10 p ierw szych  i 2 
d ru g ie  (m iejsce I), S te fan  D yssy — 4 
pierw sze (m iejsce I). N astępn ie  Ro- 
m an  K u b ik  — 4 pierw sze, A. M arc in ­
kow ski — 4 pierw sze, W . M ag iera  3 
pierw sze i  1 d r  gą. F . B ia ła s  6 p ierw  
szych i  6 d ru.- . u i J a n  Żelichow ski 2 
p ierw sze i  2 d ru g ie . W yżej w ym ienio­
n ych  p ięc iu  w ystaw ców  o trzym ało  i l  
m iejsce. . ,

Sędzią - rzeczoznaw cą b y ł m is trz  A u 
g u s ty n  K u n e rt z K atow ic. _

W  dn iu  22 b. m . odbędzie sie  wy- 
sprzedaż kanarków , p tac tw a  ozdobne, 
go i p rzyborów  hodow lanych.

Z am knięcie w ystaw y  będzie ogłoszo 
ne w prasie.

(s) Towarzystwo opieki pozaszkolnej 
nad młodzieżą u rządza  w niedziele dn ia  
22 g ru d n ia  r b. w sa li k in a  „Zagłębie 
po ranek  d la  m łodzieży z n a stęp u jący m  
p rogram em : 1) Cześć naukow a — ii.m  
i  2) W esołe kom edje — film y . P oczątek  
p o ran k u  o godz. 11.30.

C eny m iejsc : d la  dorosłych 1 zł„ clia 
m łodzieży 50 groszy, d la  dzieci 30 g r. 
Dochód z p o ra n k u  przeznacza sie na 
zw iązek p racy  obyw ate lsk ie j kobiet. 
W  czasie św ią t Bożego N arodzen ia  po 
ra n k i odbyw ać sie bedą norm aln ie .

(s) Kto pod kim  dołki k o p ie - M iesz­
k an iec  M odrzejow a (G dańska 2) 1 o-
m asz Z asuń p a ła ją c  n iep rze jed n an ą  
n ienaw iścią  do swego sąsiad a  K om ual. 
da P o tyk i, oskarży ł go przed  w ładzam i 
skarbow em i o p o ta jem n y  w yszynk 
wódki. ^  , .

B ogu ducha w innego P o ty k e  pociąg 
n ie to  do odpow iedzialności sądow ej, w 
to k u  śledztw a jed n ak  oskarżenie mści 
w ego sąsiada  okazało sie fałszyw e.

Z am iast P o ty k i Z asuń  poszedł za 
k ra tk i. P osiedzi ta m  dw a tygodnie .

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rady m iejskiej. W

zw iązku z zaciągnięciem  od sk a rb u  pan  
stw a  50 ty sięcy  zł. pożyczki n a  budowę, 
publicznej szkoły pow szechnej, w druu 
dzisiejszym  odbędą się  dw a sp e c ja .ne 
posiedzenia ra d y  m ie jsk ie j.

(b) Kradzież śliwek. N a kradzieży 
z wozu śliw ek, w arto śc i 80 zł. został 
p rzy łap an y  St. B ejdyeh , k tó rego  n a  po 
lecenie sędziego śledczego osadzono w 
areszcie

(s) Pożar od pieca. W  m ieszkaniu  
C hany B ek ierm an , P iłsudsk iego  36, 
w sku tek  w adliw ego u rządzen ia  pieca, 
pow sta ł pożar, k tó ry  zniszczył częścio­
wo u rządzenie  m ieszkaniow e, w yrząaza 
ją e  s tra tę  n a  200 zł. .

P o ż a r u g as iła  m ie jsk a  s tra ż  ognio­
w a. .

Z Czeladzi.
(e) Choinka i  jasełka na „Saturnie". 

J u t r o  o godz. 3 po po łu d n iu  w sa li klu 
bu  tow. ,.S a tu rn "  odbędzie sie choinka 
d la  dzieci szkół N r. 3 i 4. Po choince 
uczenice i  uczniow ie siódm ych oddzia­
łów  o d eg ra ją  d la  m łodszych dzieci „ Ja ­
sełka". Tegoż d n ia  o godz. 5 wieczorem 
zostaną pow tórzone „ Ja se łk a  d la  s ta r  
szych i rodziców  dzieci szkolnych.

(e) Za w ypiek chleba w  porze noc. 
nej — po lic ja  pociągnęła  do oapowie- 
dzialności 7-miu p iekarzy .

mmiA
MONTE CHRISTO.

163. —

— To znaczy, że czekać nam 
przyjdzie parę małych godzin na 
szlachcica, zaś parę wielkich — na 
dyplomatę. P rzyjdę więc na deser. 
Zostawisz mi poziomek i odrobinę 
kremu. W  izbie zaś zjem kotlety. _

— Nie, Beauchamp, tak  źle nie 
będzie. Bo gdyby naw et tym  szlach 
cicem miał być Montmerency a dy 
plom atą M etternich, — zasiedlibyś- 
my do śniadania, naw et wtedy, 
punktualnie o godzinie jedenastej. 
Tymczasem napij się Xeresu, prze 
gryzając biszkoptem, jak  to "Oebray 
już zrobił.

— A więc zgoda, zostaję, tysh 
bardziej, że chciałbym się rozerwać 
trochę, przed obradami w tej okrop 
nej Izbie. J e s t to tym  konieczniej­
sze, że trzeba będzie wysłuchać mo­
wy pana barona Danglarsa, a jego 
mowy są zawsze okropne.

— Mój drogi — rzekł Morcef 
de Beaucbampa — z jakich przy­
czyn jesteś dziś tak  cierpki! Zecb 
ciej przypiomnieć sobie przytem, że 
kronika paryska dziennika twego 
już ogłosiła o mojem małżeństwie z 
panną Eugenją Danglars. Byłoby 
wiec bardzo nieładnie z mej strony.

gdybym bez słowa protestu przysłu 
chiwał się, jak  wyśm iewają się z 
człowieka, który niezadługo mi po­
wie niewątpliw ie: „Panie, oddaję 
w ręce twoje moją córkę i moje dwa 
miljony". . .

— Ależ m e zaprzątaj mi pogłos 
kami głowy — rzekł Beauchamp — 
to małżeństwo nie przyjdzie do skut 
ku, napewno. P ana Danglarsa król 
mógł obdarować tytułem  barona, 
może go zrobić parem  nawet, ale nie 
uczyni go nigdy szlachcicem. Zaś 
hrabia de Morcef ma tyle dumy ary  
stokratycznej, że nie zgodzi się nig 
dy na podobny mezaljans! Jegp syn, 
vicehrabia de Morcef, zaślubić wi­
nien conaj mniej margrabinę.

— Ale dwa miljony! To ma swo­
ją  wagę — zaoponował Albert.

— Dwa miljony?... Jestto  kapi­
tał spółkowy teatru  na _ przemieś­
ci ach, albo drogi żelaznej w ogro­
dzie botanicznym.

— Pan Cbate au Renaud, pan 
M aksymiljan M orrel — za anonso­
wał pokoj<owiec.

— A więc już jesteśm y wszyscy 
— zawołał Beauchamp — siadajm y 
zatem do stołu, bo, jeżeli się nie my 
lę, tylko na dwie osoby jeszcze ocze­
kiwałeś, Albercie?

— Morrel... szepnął Morcef zdzi 
wiony, nie odpowiadając Beaucbam 
powi — Morrel?... co to znaczy?

Lecz zanim zdołał zebrać myślL

Cbateau Renaud, piękny mężczyz­
na, la t około trzydziestu, szlachcic 
od stóp do głowy, to jest z w yglą­
dem Guicba, a dowcipem Montemar 
ta, ujął go za rękę i rzekł:

— Pozwól, mój drogi, bym ci 
przedstawił kapitana spahisów, pa 
na M aksymiljana Morrela, mojego 
przyjaciela, więcej nawet, bo mego 
wybawcę. Proszę cię więc, byś zecb 
ciał powitać go uprzejmie.

Czytelnicy nasi poznali już mło 
Mzieńca tego w M arsylji, w okolicz 
nościach silnie dram atycznych i za­
pewne nie zapomnieli go jeszcze. 
Bogaty m undur na wpół francuski, 
na wpół wschodni, wybornie zrobio 
ny, pięknie zarysowywał jego 
pierś szeroką, ozdobioną krzyżem 
legji honorowej.

Młody oficer skłonił się  ̂gospoda 
rzowi z ujm ującą grzecznością.

— Panie — odezwał się Morcef 
<— pan baron Chateau Renaud bez- 
w ątpienia wiedział, jak  mi spraw i 
tem przyjemność, dając możność po 
znania pana. Jesteś jego przy jacie 
lem, zechciej być i moim.

— Doskonale — zawołał Chateau 
Renaud, życzę ci tylko, vice-hrabio, 
by na w ypadek nieszczęścia mógł ci 
on pospieszyć z taką  pomocą, jakiej 
ja  doznałem.

,— Cóż to było takiego?
*— Drobnostka, o k tórej mówić 

nie warto.

— Jak to , nie w arto mówić? — za­
oponował Chateau Renaud czvż 
życie ludzkie nie jest w arte tego, 
by je  ocenić? Zaiste, zbyt filozoficz 
nie pojm ujesz to, mój drogi Morre
luf . .

— Z tego wszystkiego wnioskuję 
—w trącił się do rozmowy Morcef— 
że pan kapitan  M orrel ocalił ci ży-

 Tak jest — odpowiedział Cha­
teau Renaud.

— I  w jak ich  się to okolicznoś­
ciach stało?

— Mój drogi Beauchamp, wiesz 
przecie, że umieram z głodu — zawo 
łał D ebray — pomówimy o tem przy
stole. , ,

— Panow ie — przemówił z pros
ba w głosie Morcef — marny dopie­
ro" trzy  kw adranse n a  jedenastą, 
przypom nijcie zaś sobie, że czeka­
my "jeszcze na jednego gościa.

— A prawda! N a dyplomatę! -
rzekł Debray. . . . . . .

— Ha!.... w  takim  razie, jeżeli 
nie siadamy jeszcze do stołu, nalej 
sobie, baronie, szklankę xeresu i opo
w iadaj. . .

 W iecie zapewne, że zachciało
mi się pojechać do A fryki.

— Drogę tę  utorowali ci przod­
kowie twoi, mój drogi Chateau Re­
naud, — przerw ał uprzejm ie Mor­
cef,
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Z Dąbrowy.
(d) U roczystość z ra c ji upaństw ow ię

uia s c '- i i ia r ja m  nauczycielskiego. Dzią 
ki s taran iom  obecnego zarządu m iasta , 
sem inarium  nauczycielskie m ęskie im. 
T ra u g u tta  zostało upaństw ow ione.

Z rac ji te j, w dn iu  ju trze jszy m  t. j. 
w niedziele odbędzie sic uroczystość 
w k tó re j wezmą udział p rzedstaw iciel 
m in is te rju m  ośw iaty , k u ra to r  okręgu 
szkolnego i  zaproszeni goście.

(d) „M akabi“ — „Zagłębię" J u tro  
odbędą sie rew anżow e zawody w pitką 
nożną pom iędzy d rużynam i , Zagłębię* 
s D ąbrow y i  „M akabi“ z Sosnowca.

Z Z aw iercia.
(z) W iec bezrobotnych. D nia 19 b. m. 

w sali domu ludowego w Z aw ierciu  
odbył sią wiec bezrobotnych, zwołany 
przez zw. zaw. robotn ie  i robotników  
przem ysłu w łókienniczego P PS . CKW  
oraz ehrześcjańsk iego  zjednoczenia 
zawodowego (Ch. D.). T em atem  by ły  
dzisiejszy s tan  bezrobotnych i w ybór 
delegatów  d la  in te rw en c ji w spraw ach 
bezrobocia. Z ebranych było około 400. 
K olejno przem aw iali z Ch. D. — K ar- 
chel i przedstaw iciel zw iązku ,.Praca". 
P ierw szy mówea nie poruszał sp raw  
politycznych, jedyn ie  trak to w a ł sp ra ­
wą bezrobocia z p u nk tu  gospodarczego, 
Karc.hel zaś u ra b ia ł na  tern tle  p o lity ­
ką i ra tow ał sw oje wpływ y. Mówca 
ze zw. „P racy" sk ry ty k o w ał to przemó 
wienie, w skazując szkodliwTą ich dzia­
łalność na  te ren ie  fab ry k i TAZ. Ty yni 
kiem wiecu było uchw alenie 3 rezo łu . 
cyj. w k tó rych  dom agano sią, by redu  
kowano przew ażnie pożarniejscowychj 
nastąpnie, by s ta ry ch  pracow ników  i 
m iejscow ych n ie w ydalano z fab ry k ; 
by zwrócić sią za pośrednictw em  s ta ­
rostw a do m in is te rju m  p racy  i opieki 
społecznej o podwyższenie sum y n a  
zasiłk i i  przyw rócenie doraźnej akc ji 
zapom ogi na sezon zimowy; by zwięk­
szyć lokal b iu ra  fund. bezrob. propo­
n u jąc  na  to  dom ludow y T. A. Z.; by 
w ydaw ano bezrobotnym , nie ko rzysta­
jącym  z znpomogt, żywność i opał w 
sezonie zimowym, a dzieci, by by ły  do­
karm ione w szkołach; by bezrobotni 
korzystali z bezp łatnej pomocy le k a r­
skiej i lekarstw .

N astró j wiecu by ł podniecony; prze 
bieg spokojny.

(z) Ze stow. rez. i b. w ojskowych. 
W  niedzielą, dn. 22 bm. w sa li domu łu
dowego odbądzie sią m iesiączne zebra­
nie stow. rez. i b. w ojskow ych, na  k tó  
rem m iądzy innem i om aw iana bądzie 
spraw a bezrobocia.

(z) B ałam ucenie  naiw nych. S tów a, 
rzvszenie badaczy pism a św. m ające 
w Polsce siedzibą w W arszaw ie, zwró­
ciło sią do s ta ro stw a  w Zaw ierciu o 
udzielenie zezwolenia na  sta łe  zebran ia  
w Z aw ierciu  na  W artach  w domu J a ­
na Cholewki, zaznaczając, że je s t to 
stow arzyszenie re lig ijne , a zasady je ­
go op ie ra ją  sią n a  piśm ie św iętem  i ce 
lem ich je s t zwrócić uw agą ludzkości 
na zbliżające sią królestw o Boże, o 
czem św iadczą wszelkie w ynalazki z 
o sta tn ich  la t, oraz coraz bardziej 
w zm agające sią k ląsk i żywiołowe.

W niedziele dn ia  22 bm. w Porąbie  
u rządzają  odczyt p. t. „2-ch wyszło z 
piekła". S tow arzyszenie to  rozw ija  
szeroką działalność w Z aw ierciu  i oko 
licach, k o lp o rtu jąc  sw ą lite ra tu rą , a 
naiw nych n ie  brak.

Wspólny wystfeknauczycielstwa f M.j|en..v "Dort“8r“
rodziców nad rozwojem M. S . D. Z w Czeladzi. 1 l ia i łB O S Z f  P O O m

Na zebraniu rodzicieiskiem miej­
skie’ szkoły doksrtałcalacei zawo 
dowel został zadzierżg-nfety węzeł 
współpracy rodziców ze szkoła.

Na zebranie przybyli rodzice 
wszystkich uczniów i n eomai wszy 
scv właściciele zakładów rzenPeśl 
n;c7ych z Czeladzi. Zebranie zagaił 
kierownik szkoły E. Bałaziński, 
wskazując w swem przemówieniu na 
wieiKie znaczenie wychowawcze 
współpracy rodziców ze szkoły. Na­
siennie pp dvr A Hirszherg i ir.ż. 
J. Smoliń wygłosih interesuiące od 
czyty na temat: ^Znaczenie szkół 
dokształcających zawodowvch w ży­
ciu jednostki i społeczeństwa* i 
»Konieczność opieki nad dziećmi w 
okresie młodzieńczym*, których ro 
d ice wysłuchali z wielkiem zainte­
resowaniem.

Z kolei kierownik szkoły za 
poznał zebranych: z pracą i życiem 
w szkole, ustawami i przepisami 
szkoły, sposobem wykonania przy

musu dokształcania zawodowego’ 
orsz objaśnił, ićk rodzice i praco­
dawcy mogą kontrolować uczę­
szczanie uczniów do szkoły przy 
pomocy odoow ednich legitymacyi.

Po ożywione! dyskusji nad spra­
wozdaniem kierownika szkoły, z e ­
brań’ jednogłośnie zdecydowali o 
podatkować się po 60 gr. miesię 
cznie na rzecz rozszerzenia istnie 
jacei przy szkole czytelni. Z fundu­
szu, zebranego ze składek, zarząd, 
wybranv z pośród uczniów, będzie 
prenumerował dla swych kolegów  
dzienniki i' zakłada bibliotekę ucznio 
wską, oraz zakupi szereg gier dla 
swych członków.

Zebranie odbyto się  w nader mi- 
ł \  m, sympatycznym i wielce życzii- 
wym nastroju, to też rodzice w go  
rącvch słowach dziękowali nauczy­
cielstwu za ich trudy i owocną pra­
cę i prosili o częste zwoływanie 
zebrań rodzicielskich. Po zebraniu 
odbyła się wywiadówka.

«!ezus, R/lar la rafujcie mnie
Ostatnie stówa mordercy całei rodziny.

Onegdaj rano na dziedzińcu do 
mu karnego w Grudziądzu stracony 
został 6-ciokrotny morderca Leon 
Lewandowski, który w roku 1927 
wymordował siekierą całą rodzinę, 
złożoną z matki, ojca, babki, dwuch 
synów i córki.

Lewandowski wyraził prośbę o 
sprowadzenie mu do więzienia jego 

wuja i eiotki.
Rozmowa skazańca z krewnymi 

trwała krótko.
Następnie Lewandowski zażądał 

papierosów,
butelki wina i eiastek, 

które spożył z apetytem.
O godz. 12 odwiedził skazańca ka 

pelan więzienny, który udzielił Le­
wandowskiemu ostatnich poeiech re 
ligi jnych. Przed godz. 6 rano wypro 
wadzono skazańca na dziedziniec, 
gdzie mu zdjęto opaskę i odczytano 
wyrok. Lewandowski do tej chwili 
doskonale panował nad

swojemi nerwami.
Dopiero w chwili odczytywania 

wyroku drgnął na calem ciele i opa 
nowawszy się, wyraził prośbę, aby 
pieniądze, uzyskane ze sprzedaży 
majątku, przeznaczyć na wystawie 
nie pomnika

na grobie pomordowanych, 
a resztę ofiarować na kościół. Wkoń 
cu oświadczył, że jest niewinny. 
Gdy kat założył skazańcowi pętlę 
na szyję, krzyknął:

Jezus, Mar ja ratujcie mnie.
Egzekucji dokonał kat Macie­

jewski, któremu towarzyszyło 
dwuch pomocników. Przy wykona­
niu wyroku byli obecni prokurator 
Kamiński, lekarz dr. Laskowski, 
władze więzienne i policyjne.

Po 20 minutach zdjęto ciało wi­
sielca z szubienicy i złożono je w 
kostnicy, skąd przewiezione zostaną 
na cmentarz

d!a samobójców i skazańców.

Gorzki zmiM czcicieli rudal krowy.
jałówka pana Zyibersznita miata farbowane nogi, łeb i ogon

Z O lkusza.
(ol) O płatek  w  S trzelcu. 12 styczn ia  

r. b. zarząd S trze lca  w Olkuszu, u rzą­
dza tra d y c y jn y  opłatek, na  k tó ry  zo­
stan ą  zaproszeni legioniści z całego po 
w ia t u. p rzybyw ający  w tym  dn iu  na  
w alne zebran ie  do Olkusza-. Pozatem  w 
op łatku  wezmą udzia ł członkowie 
w sp ie ra jący  S trze lca  oraz liczni goście 
z m iasta .

(ol) S y lw ester u rzem ieślników . J a k  
w innych la tach , ta k  i w ty m  roku, sto_ 
w arzyszenje rzem ieślników  w Olkuszu 
urządza dla sw ych członków i zapro­
szonych gości, zabaw ę sylw estrow ą.

(ol) E cha zabójstw a złodzieja przez 
p isarza  gm iny. Po przeprow adzeniu  do 
chodzenia, okazało się, że p. U ram ow - 
ski, sek re ta rz  gm iny  R ahsztyn  zastrze 
lił złodzieja, K ocjana , z dubeltów ki 
przez okno — p. U. .użył broni, sądząc 
że złodzieje dobiera li się do kasy  gm in  
nej. Z zastrzelonym  K ocjanem  było 
jeszcze dwuch osobników, k tó rych  na- 
razie nie w ykry to . N a m iejscu  pozosta 
w ili łom żelazny.

(ol) K radzież poduszek. Józefow i Ga 
m rotow i w Zarzeczu skradziono 6 po­
duszek i  4 ja sk i, w artości około 600 zł. 
Złodzieje dosta li się do m ieszkania w 
nocy przez w yrw aną  strzechę.

ODCI S ^ B
lec^y p iaster

S ALWA TAR
Apteki W. B o ro w sk ieg o  

W arszaw a, jerozo lim sk a  59 .

Znany z licznych wystąpień na 
Pradze reformator religbnv Mendełe 
Bal Tszuwo wypłynął w ostatnich 
czasach w Gostyninie, Kutnie i S o ­
chaczewie. W miastach tvch zdążył 

narobić za m iesza n  a, 
strasząc poczciwych kupców rudą 
krową. Podczas pogadanek w jeszy- 
bofach. zadawał zwykłe pvtanie:

— jak tam z wekslami?
— Barezo ź !e — odpowiadali s łu ­

chacze — weksle idą do protestu.
— A dlaczego idą do protestu? 

Dlatego, że zapomnieliście
o  rudej krowie.

Ostateczaie zdołał w nich wmó­
wić, iż kłopoty handlowe sa po 
prostu karą za grzechy, do których 
zmazania niezbędna jest ruda kro 
wa. Strapieni kupcy wysłali dele­
gatów do cadyka -  cudotwórcy w 
Żychlinie. Ale świątobliwy starzec 
o niczem nie chc ał słyszeć

— Róbcie co chcecie — zawołał
— już ja do tej krowy

ręki nie p r z y ło ż ę !
— R;be, dlaczego ty nie pozwą 

łasz, żeDyśmy tę krowę tu zarżnął ?
— Bo ona nie może mieć więcej 

jak 553 białych włosków, a ja 
wzrok mam siaby i nie mógłbym  
porachować.
— R ebe, my sam i po liczym y—

K I N O

„M0R1U3“
Pogoń.

Od piątku 20  d o  niedzieli 22  g r u d n ia  1929  roku. 
Ostatnia kreacja Liii Damify w Europie.

„Kobieta n a  to r tu ra ch ”
Nastro owo-erotyczny dramat osnuty na motywach głośnego filmu 

„G olgota  Uczciwe) Kobiety".
W rolach głównych tr-y gwiazdy ekranu światowej sławy: 

WŁODZIMIERZ (iAJDAROW, LlLI DAMlTA i VIVIAN' GłiiSuN.

Anons: W programie świątecznym „Faust".

g w i a z d k o w y  to los
Państw ow ej Pieniężnej Loterii 

Do&roezpnsj
D o  nab ycia  w  najszczęśliw szej 

—  k olekturze —
J ó z e f a

HLAWSKSEGO
Sosnow iec, 3-go Hafa 23

lub  w  jej oddzia łach: 
w Będzinie, M ałachowskiego 24 
w Dąbrowie Górn., 3 -g o  Maja 14 
w Zawierciu, P iłsudskiego 3 
w Czeladzi, Ryneai 8 
w Grodżcu, Będzińska d. Sodeckiegs

Cena całego .osu Zł. 8„— 
p o łów k i Zł: 4—

Słowna wygrana Zł 30 000
Ciągnienie Już 23 grudn.a 

1§29

Świeczki choinkowe
stearyn ow e . zw ykłe

O Z D O B Y  
Kasetki toaletow e,
do manicure, do golenia

najkorzystniej, zakupisz, jak 
powszechnie wiadomo 

w S k ład zie  F ab ryczn ym

T w a „S  I L A"
Sosnowiec, ul. Kościelna.

Ofiary*

— Ja wam nie wierzę. Skąd ja 
mogę wiedzieć, czy wy nie jesieście 
oszusfy?

Nic nie wskórawszy, delegacja 
odwiedziła jeszcze dwory cadyków  
w Iłowie (pow. soch^czewski) oraz 
w samym Sochaczewie, gdzie ich 
wogóie nie wpuszczono. Bal - Tszu 
we

m im o w sz y s tk o  o fw o r /y ł  
listę składek. Kutnem krowy zaiął 
się p. Mordka Zyiber3znif, zamie 
szkały w Kutnie.

Uroczystość zaszlachtowania 
zwierzęcia miała się odbyć w u- 
biegłą środę na błoniach p dm>ei- 
skich. Z te racji spodz;ew=my był 
zjazd wielbicieli reformatora.

Tymczasem we wtorek rano wy 
szło na jaw, że z trudem wyna.ezio 
na krowa bynajmiei nie jest ruda 
lecz łaciata. Na czole ma białą 
strzałkę, biały koniec ogona i getry 
na czterech nogach. Nieuczciwy 
sprzedawca zmazał plamki łupinami 
orzechów włoskich, które barwia 
w łos na bronzowo.

W obozie zwolenników reformy 
panuje rz''gnębienie. Pan Mordka 
Zyiberszmt wybiera się na jarmark 
do Kiernozi, gdzie ma nadzieję spot 
kać prawdziwą rudą krowę.

Bezimiennie złożono w anmini 
stracii na gwiazdkę d;a biednych z\. 
5 — (kw t nr. 2787)

N a wieczerzę w ig ilijn ą  d la  ubogich
1 gw iazdkę d la  s ie ro t złożyli n a  ręce 
ks. kan. B aczyńskiego dyr. W . K on iec  
ki zł. 75, B ron. K onieczni zł. 20.

Po 10 zł. złożyli B eckerow a Ja n in a , 
M arxow a E lżb ie ta  i Feliksow a M ikul. 
ska. T. i  L  K o rab iu sz  zł. 6, N. N. zł. 5.

P raco w n icy  f irm y  „S tan d ard  - No­
bel": Sączew ski S tan isław , Swoboda 
E d w ard  i B is ta n  W acław  złożyli po 
10 zł

Jed y ń sk i Je rz y , Ja n ic k a  W anda i 
K rzem iń sk i S t. złożyli po 5 zł.

Szczepańczyk B ron isław  4 zł., Greń 
del S tan is ław  3.80 zł. B loch W ładysław  
2.40 zł. W olińska H elena, F iszlów na 
H elena  i K obus S tefan  złożyli po 2 zł. 
50 gr. P lu c iń sk i S tan is ław  2 zł.. S tru ­
zik Jó zef 2.20 zł., P io tro w sk i K azim ierz
2 zł., C hudzyński M a rja n  1.40 zł. G ra­
b ińsk i L udw ik  1.7C zł. F rą tczak ó w n a 
Ire n a  i P re isó w n a  M ałg o rza ta  !y 
po 1 zł

Z y c i e  g o s p o a a r c ^ L
GIEŁDA.

Warsxawe. 20 1 ż.
Nowv fork 8.881/, 
uonayn 40 4D1/,
Par»i Ó&.071/,
Wl»d«ń 126,35 
Praga 26,42* 4 
Belgia 124.67 
S isr r e ir a  175.16 
Stokholm 240.22 
Doi. War. pr. out. 3,88%
5°/, Poi. Dolarowa 6S,7ó—67,75—68,25 
5*/, Poi. Kon wersy.na it. 49 /o 
4°/, Poi. Inwestycyjna *!. 1 !d,60-ilo,zo-iic,OU 
41/,% Ziemsk. Kredyt. 47,26 

Tendencja: niejdoollla.

GIEŁDA ZBOZOw
Poznan. *0.12.

Zyto cena tranzak. 26,—
Zyto cena orjeniacyma 26A0—2ó,2o 
Pszenica 54,2 -—56,i-5 
jęczmień przemiał, 23,76—24.75 
tęczusl eń brow ar. 26,76—29,7a 
Owies 20,00—i i .—
Oiryoy tylnia 16.75—16.76 
Otręby pszenne 18.00—19.—
Mą na tylnia 7 Ob, 39,80
Mąka pszenna 68,‘L 68,00—69,—
Gro h polny 65,—59.—
Groch Vikioria 59,00—46,—
Groch Foigiera 58,—46,—
Rzepak 7A00—79.00

Usposobienie spokojne.



Ten tried nie feyf wywiadowca!
W jaki sp o só b  dozorcę w y stry ch n ęło  na dudka

w War-

zam*
ko-

O bchodząc dztón icę st, przodow  
n!k zw rócił s ię  do dozorcy domu 
nr. 28 przy ulicy Twarde] 
szaw ie —  w ie słowa:

—  Pilnuf pen bramy, bo  
w  p o b i i i s  k r ę c ą  s ię

»konsuk«. jeżeliby w eszli, to 
knąć furtkę i telefonować do 
Eiisaijatu... ■

Dozorca, p. Józef W itewskl bar* 
dzo w ziął do serca przestrogę i ca ły  
ranek sterczał na warcie. O go  
dżinie 5 ei zauw ażył, że do bramy 
w chodzą .  ̂ .

d w aj o b c y  m ę ż c z y ź n i  
w  towarzystw ie wieśniaczki. Jeden 
z  n!ch miał pod pachą teczkę, 
drugi zadaw ał szyku wielkiemi 
okularami w rogow ej opraw.e.

Zgodnie z  instrukcją, dozorca 
czemprędzei

z a m k n ą ł b ra m ę , 
w y sła ł żonę do telefonu, wbiegł na 
schody, złapał oszustów  
rze i, zwracając s ię  do 
zawołał:

—  Niech no pani 
kopzriyt .

Kobiecina rozerwała papier. Za- 
' a la s t  dolarów, p osyp a ły  s ię  

sk ra w k i g a z e to w e .
Zatrzymani »konsule« zwrócili 

^niezwłocznie pieniądze, a nawet 
saproponow ali odczepne«.

W chwilę potem rozleg ło  się  
kołatanie do bramy. W biegł jakiś 

'w ysoki m ężczyzna, wołając:
—  G d z ie  o n i s ą ?

Uirzawszy oszustów , spoliczko

za kołnie- 
niewiasty,

zajrzy do

C M jŁ O az-croAOjiUii.Ni

NauKa w v cnow am e.

w ał ich n i  poczekaniu, kopnął jed­
n ego i drugiego, poczem  zaw ołał:

— A  teraz m arsz do kom issrja-

Niezwykły samosąd.
K oieuzy ukarali m ęża za znęcanie się nad żoną.

gdy
tut

M inęło o k o ło  trzech minut, 
zjawiła s ię  autentyczna policja.

Dopiero wtedy pan dozorca zro 
zumiał, że tamten trzeci, który tak 
dużo krzyczał, był wspólnikiem  o- 
szustów .

Dzienniki londydsk;e  donoszą o  
niezwykłej sferze kryminalnej, która 
rozeszła s ię  w Londynie szerokiem  
echem. O to na ław ie oskarżonych  
zasiad ło

s ied m iu  ro b o tn ik ó w , 
sto ią c \ch  pod zarzutem tak straszli­
w ego pobicia sw eg o  kolegi, 57 let 
niego robotnika Karola M urphyego,

Kino

„Wawer
W S i£ iC ii

o b o k  k o ś c io ła  
Tei. 7-65,

D Z IS1 DZ1S! 
Film piękny upojny i porywający z życia nad Modrym Du

najem p. t.

„K siężn iczka Dunaju”
(? ® w  w o j f iy )

W roli iytulowej czarująca: LEOTRICh JOY i JOZEF SGHiLOKRAUl
Na scenie: dalsze w stępy ARLINiEGO w nowe r no-ramie.

Dnia 22 grudnia PORANE

OGŁOSZENIE.
K om ornik Sądu Grodzkiego w  Będzinie, zam ieszkały w Będzinie, nrzy nl. Modrze- 

jow skiej Je S7, podaje do wiadomości, że w dniu 27 grudnia 1029 r. od godz. 10 rano 
w m ieszkaniu pozwanego H enryka Nunberga w  Będzinie przy nl. K ołłątaja nr. 29 na 
pokrycie należności Daniela R ichtm sna, Dawida Hapera, B anku Handlowo-Przemysło- 
wego w Łodzi i innych w ierzycieli odbędzie się sprzedaż z kcytacji m ajątku ruchom e­
go pozwanego Nunberga w ogólnym szacunku zł. 16.975 składającego się z urządzenia 
biurowego, mebii domowych, książek historycznych, portjer, obrazów-gobeliu, dywanów 
perskich, pianina, kryształów  i innych przedmiotów.

Licytacja n a  opisane przedm ioty w  spraw ach NNEE. 2078, 2083 i 2135/29 w 
szacunku 15. 25 złotych odbędzie się w H-gim term inie, zaś w  sprawie N 2183/29 w  sza 
cunku 1750 zł. w I-szym terminie.

Bliższe szezegóły u Komornika.
Będzin, dnia 16 grudnia 1929 r.

Kom ornik S ąd ow y  A. Raczmafiski.
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NAJŁADNIEJSZE I NAJPRAKTYCZNIEJSZE

C£ ZŁOTYCH wynosi opłata za kurs 
)  ezoferski na „Zawodowych Kursach 

£teoferow“ założonych w roku 1924 przy 
, K lubie Automobilowym1' w Sosnowca 
ulica Swobodna 7 oficyna prawa. Ilość 
kandydatów  ograniczona, lekcje rano i 
wieczór.

•'ABSOLWENTKA konserw atorium  wis 
dońskiego i uczeniea PRO F. P E T R IE , 
GO w B E R L IN IE  H elena Abramso- 
nówna u d z i e l a  i e k c y j  m u z y k i  
isa fortepianie. Będzin, H ereyger, tele­
fon 4-37.

NA GW IAZDKĘ 8 FOTOGRAFJ1 a r ­
tystycznie wykonane od zł. 6.— w za­
kładzie M ichała Stelm aszczyka—Sosno 
wiec, Orla 4. Przystanek tram w ajow y 
u l. Żeromskiego.
K A FL E  wszelkiego rodzaju, cegłę sza­
motową. oraz piece kaflowe i przenośne 
Bprzedaje po cenach konkurencyjnych 
L. G rajcar, Sosnowiec, Szklana 20.
DUŻY wybór mebli za gotówkę i n a  
raty. Stibich i Bisikiewiez, Dąbrowa, 
ul. Sóbliskiego 2.
SK L E P galan tery jno  - łokciowy do 
Bprzedania z mieszkaniem, ul. R acła­
wicka Nr. 11, Sosnowiec.
FA BRY KA  Octu w K azim ierzu sprze­
da sklep spożywczy z trafiką . W i ado_ 
mość na miejscu.
GRAMOFON, flower (wiatrówkę) dre 
zynkę, używane sprzedam. Zakład fo­
tograficzny Dąbrowa, 3_go M aja 4.
PIA N IN O  krzyżowe czarne sprzedam  
sa 1300 złotych. Będzin, K o łłą ta ja  30, 
Barer, blat.

p o d a r u n k i  n a  g w i a i d k ę  są n© nabycia 
w sklepie Elektrowni w Sosnow cu

— przy u!. Sienkiewicza nr. 9. —
W elki w ybór różnych przyrządów dom owego użytku, jako
to :  odkurzaczy, froferak, maszynsk do kawy I herbaty, 
ogrzewaczy do karbdwek, aparatów do suszenia włosów 

piecyków, kuchenek i f. p.
S P R E E O A 1  I3A K R ED Y T na bardzo dogodnysh warunkach.

O dw iedzenie sklepu nie obowiązuje do kupna.

m
m
mm

że len niebawem w szpitalu  
z a k o ń c z y ł  ż y c ic .

T ło lego  okropnego pobicia jest 
niezwykle ciekawe.

Karo! Murphy pracował w fabry­
ce m aszyn Edgintona w Londynie. 
Miał on młodą żonę, nad którą 2 nę 
cał się

w  b e stia lsk i sp o só b .,  
Murphy był nałogow ym  pijakiem, 
upijał się bardzo często, a w róciw­
szy  do domu w stanie nietrzeźwym  
bił żonę niem iłosiernie.

Pew nego ranka zjawił s ię  pijak 
w domu znowu zupełnie pijany. Nie 
poprzestawszy na tern. zażądał, aby 
żona dała mu wino, ofiarowane jei 
przez żonę dyrektora fabrykl d!a 

c h o r e g o  sy n k a .
Gdy kobieta odm ówiła, brutal rzu­
cił się  na nią i skatow ał tak o« 
kropnie, że biedaczka ciężko z a ­
niemogła...

W iadom ość o tem rozeszła s ię  
we fabryce. Gdy Murphy staw ił s ię  
do pracy, w pewnym m om encie o -  
toczyło g o  siedmiu kolegów  i p o ­
częło  okładać z  całych sił. Razy 
padały bezustannie, aż do chwiii, w 
której Murphy padł na ziem ię bez 
przytomności...

Wypadek ten rozegrał się  w  
przeciągu kilku minut, to też robot­
nika wydobyto z rąk »sędziów « w 
stanie nader opłakanym. Przew ie­
ziono go  do szpitala, gdzie zmarł 
wskutek uszkodzeń wewnętrznych, 
wywołanych teml razami.

Robotnicy, stanąw szy przed są ­
dem, tłumaczyli się, że wcale nie 
zamierzali zabić Murphv‘ego, chcieli 
mu tylko odpłacić pięknem za na­
dobne... W uwzględnieniu okolicz­
ności łagodzących  skazano każde­
g o  z nich n* rok w ie z ie n i

m 
m 
m 
m
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OBWIESZCZENIE.
K om ornik Sądu Grodzkiego w Będzinie zam ieszkały w Będzinie przy id. Modrze­

jew skie; J4 37 stosownie do art. 1146 U. P. C. podaje do wiadomości, ta w dniu 18m ar- 
ca 1930 r. o godz. 10 rano w Sali posiedzeń Sądu O kręgowego w Sosnowcu odbędzie 
aie sorzedaż nieruchom ości m iejskiej położonej w mieście Będzinie na kol. W arpie o- 
znaczonej Nr. hipotecznym  465 należąeej do pozwanego W ładysław a Kaszy i spadko­
bierców po Bronisławie Kaszy n a  zaspokojenie pretensji wierzycieli: Teofila Kopcia, 
Józefd Malczewskiego, Jan a  Kołtona, Icka F inkiera i Jadwigi Rutkowskiej w  sumie zł. 
3963 z procentam i i kosztam i — zasądzonych wyrokami Sądu Grodzkiego w Będzinie.

N ieruchom ość powyższa składa się z placu o przestrzeni 250 kw adratow ycn sąź- 
nl, domu m urowanego parterow ego o 9-eiu ubikacjach, w tem  dwa sklepy, oficyny mu- 
row anei o parterze i p iętrze o 4-ch m ieszkalnych ubikacjach i 2-giej oficyny m urowa­
nej o 3-ch ubikacjach m ieszkalnych z piw nicą o 3-ch ubikacjach w  k tó rej urządzona 
jest piekarnia; kom órek drew nianych, chlewu murowanego, sta jn i i ustępów  drew nianych.

Nieruchomość ta  m a urządzoną hipotekę w  Wydziale Hipotecznym Sądu Gronz- 
kie 'o  w B ędzinie pod Ns 465 w dzierżawie ani zastaw ie nie jest. Licytacja rozpocznie 
Się od sumy szacunkowe! 45.000 zł. R eflektanci w inni złożyć wadjum w wysokóścl 10 
proc. szacunku. P ro tokuł opisu i oszacowania może być P ^eK ^d an y  w kance.arji_ U - 
m ornika, na 2 tygodnia przed licytacją w Kancelarji W ydziału Cywilnego Sądu O k.ę- 
crowego w Sosnowcu. _  , ,

Komornik S ąd ow y  A. Raczmańskl.

I FUTRA! Największe w Zagłębiu FUTRA! |  l S KŁ ADYF UT E K 1
L. Goldstein i N. Tenenberg

B Ę D Z I N ,  
ul. Kołłątaja 14, f-sze piętra. 

T ele fo n  Nr. 140.

POSADĘ najłatw iej ©trzymasz ukoń­
czywszy najlepsze K ursy  Samochodo­
we In i. K leber Sosnowice, ul. War^ 
szawska 22, Inż. K leber i Studencki 
K rólew ska H uta, ui. K atow icka 19. N aa 
ka rano lub wieczorem. Sześeiocylin- 
jdrowe samochody. P raw o jazdy zapew 
niona. Zapisy oodzieuuie. B ługoterm i- 

-jsowe sp łaty  ra tam i, pa ekonezenla 
; knrsn.
"jBoBrY" ZAE& llEK, K a lźy  z Panów 
/zarobi miesięcznie do złotych, zaj- 
inująo się sprzedażą artykułów  dzien- 
me.i potrzeby i wss.id.aie pożądanych. 
Sg-łoszenia pisemne kk-rewać Mysłowi- 
te, Górny Śląsk, Sfer. Pocat. 44, Na por- 
■ % o  znaczek w łączyć.

VVy«_awce: Helena M onsiorska

S O S N O W I E C ,
3-go (vis a v!s dworca gł.)

T ele fo n  Nr. 344. ^
POLFCAIĄ: futra damskie i męskie, kołnierze, stole i t. p. oraz różne

skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. $
WYKONYWUJĄ we własnych warsztatach, wszelką robotę, w zakres t

kuśnierstwa wchodzącą. |
— Urzędnikom ulga w splocie. — |

POTREEBNA zdolna ekspedientka do 
wędliriiarni. Sosnowi.ee, W ąrszaw ska 14 
Koss. Zgłaszać się od 6 —- 7 popbł,
POSADĘ OTRZYMASZ ukończywszy 
szkołę szoferów, najlepszą w woj. Kie* 
leekiem, SŁ KonoMri w Sosnowca przy 
nl. Swobodnej 7. P rzy  własnych w ar­
sztatach. P raw e jazdy zapewnioTne na  
wszystkie system y wozów. K urs 150 
zk, p ła tny  w ratach. Posady  ̂udzims 

szkoła. J a z d a 'n a  nowych wozach.

URZĄD Górniczy Dąbrowski w Dąbro 
wie, m. Królowej Jadw igi 18 poszuku­
je  dorożkarza do rozjazdów* służbo­
wy cii.

.

rłaoi pan gzj nie?
Jak w ierzyciele postępują  
z  nieuczciwym i dłużnikami.

W Łodzi policja zlikwidowała 
niezwykłą organizację windykacji 
należności wekslowych. Instytucja 
ta zwana „Dardanele“ oprocz  ̂ są­
dów lojalnych, używała też pięści, z 
którą spotykali się mawypłacalni 
kupcy i przemysłowcy. Jak się oka 
żuje i w Warszawie powstała podob 
na organizacja. Niejaki Izak W. od 
dłuższego czasu nie płacił wekslL 
Onegdaj został wezwany przez niej a 
kiego Z., przedstawiciela stołecznego 
biura windykacji należności wekslo 
wych. W- wezwanie rzucił do kpsza. 
Tego wieczora w domu jego zjawi­
ło się dwuck tajemniczych męż­
czyzn, którzy wszedłszy zawołali: 
Płaci pan, czy nie. Gdy otrzymali 
niewyraźną odpowiedź pobili W. 
dotkliwie. Obecnie p. W. obawia się 
wyjść na ulicę, zwłaszcza, że otrzy­
muje ciągłe telefoniczne pogróżki.

W IŚN IEW SK I H enryk Romat. zgu. 
bił dowód osobisty wydany przez s ta ­
rostwo będzińskie, książkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Sosnowiec, le­
gitym ację zasiłkową wydane orz*>z 1.
TT. P. P . w Sosnowcu. _______
JAKÓB Chaba zgubił dowód osobisty 
wydany przez starostwo w Hedzmie __ 
DYSSY P io tr zgubił książkę wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. Będzin.

~ ■ t  » fL

JE S T  do w ynajęcia sklep w Dąbrowie 
przy ul. Okrzei, Wiadomość Dąbrowa, 
Dąbrowskiego 38 — Domagała.

W ARSZAW SKI ZESPÓŁ JAZS-BAN- 
DOWY przyjm uje zamówienia ną  bale 
oraz zabawy. Będzin, Hotel ..Bristol . 
pokój Nr. 2. -
GŁU OMOTA uleczalną. W ynalazek 
E ufonja" zademonstrowany spec.ia,i- 

stom. Usuwa przytępiony słuch, szum, 
cieknięcie uszów. Liczne podziękowa; 
nia. Żądajcie bezpłatnej_ pouczającej 
broszury. Adres „Eufonja Laszki. K ia
ków. ___ — ...— «
PIOTKO W l M atysiakowi skradziono 
książkę wojskową w ydaną przez - .  K. 
TT. Sosnowice i inne dokumenty. . 
JA N  S ałata  unieważnia zgubioną ksią 
żoeskę wojskową w ydaną przze * . K. 
TJ. Sosnowiec,

Druk, »Exprea Z agłębia* S osn ow iec , uh Teatralna


